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Ankieta emigracyjna.
„ —  Jedna  flaga powiewa 

ustawicznie n a  brzegach oceanu 
Spokojnego  i nau brzegami 
Atlantyku, flaga nędzy ludzkiej, 
k tó ią  emigrant obwozi.

„Made in Austria" — to 
niestety  poszukiwana marka 
ekspor tow a żywotnych sił na 
szego ludu, któremi z nędzy 
kupczyć musi na cudzych ryn
kach. Je s t  obowiązkiem z a ró 
wno gospodarczym jak sp o łe 
cznym i ludzkim, kres  położyć 
temu stanowi".

(Z  mowy posła  Dra N. Loe- 
wensteina w austryackiej 
Izbie posejskiej d. 29  m ar
ca b. r )

i e, Istnieje w  naszem  życiu społecznem 
i i °hom icznem  długi niestety szereg spraw  
W  '  estyi, które jakoś nie m ają szczęścia do 

avvodawczego uregulow ania. Latam i caly- 
ite’ a nieraz dziesiątkam i lat w ędrują rozma- 
p-aitPr°jekty z biurka na biurko, z pultu na 
ijst ’ . z kom isyi do komisyi, by w  końcu

m iejsca innem u projektow i, który
^  taką sam ą odbyw a w ędrówkę. 

c?en zrozum iała i ła tw a do w ytłunra-
Pr0: la- Od w ygotow ania pierwszego zarysu 
^vv chwili, w której ciało prawo-
sCe C2e może w ejść w jego m erytoryczną 
2vvVuj stosunki projektem  norm ow ane ulegają 

le tak daleko idącym zmianom  i mody- 
Hcja ’ lż projekt staje się nie do przy-

!§0 Rezultatem tego now y projekt i now a
° dyseja.

K lasycznym  przykładem  takiego austry- 
ackiego szlendryanu, opartego bezpośrednio 
na bezdusznym  biurokratyzm ie jest bezsprze
cznie kw estyą ustaw odaw czego unorm ow ania 
emigracyi. .Od trzech dziesiątków lat spraw a ta 
nię_ t. schództ z lam prasy, co parę lat poja
w iają się to wnioski, to rezolucye w Izbie 
poselskiej lub Sejm ie( odbyw ają się rozmaite 
konferencye, ankiety, podobno naw et był już 
w ygotow any jakiś projekt ustaw y, a po trzy 
dziestoletniej drodze krzyżowej cala spraw a 
uregulow ania emigracyi w raca obecnie do 
pierwotnego stadyum  przedw stępnych prac 
ankiety i to ankiety o charakterze nie pety- 
toryjnym , ale w yłącznie inłorm acyjno-dorad- 
czym , a w  każdym  razie nie wiążącym..

I tak w  obawie przed ustaw ą kiepską 
nie m am y na razie ciągle jeszcze wcale ża
dnej ustaw y, a ludnosc em igrująca a z nią 
i kraj, jak  cierpiał}', tak cierpią, nieobliczalne 
ponosząc szkody przedew szystkiem  m ateryal- 
ne z powodu tego s tanu : „sine lege“ .

Jak  długo to jeszcze potrw a? Nikt nie 
wie, a najm niej sam  rząd.

W ięc nie pozostaje nic innego jak  cze
kać. Zaczem czekajm y cierpliwie, aż się skoń
czy cierpliwość.

0  emigracyi i potrzebie jej uregulowania 
pisaliśm y ju ż  nieraz na lam ach „Jedności*. 
W ięc się obecnie pow tarzać nie m am y po
trzeby ani nie chcemy. Zajm iem y się tylko 
sam ą ankietą, w skażem y jej cele i zadania 
szczególnie w  odniesieniu do Galicyi i ludno
ści żydowskiej w  kraju.

Ankietę zwołało m inisterstwo handlu. 
Inicyatorom  jej chodziło o zasiągnięcie opinii 
ze strony  kół fachow ych co do m om entów, 
któreby należało uwzględnić w projekcie no
wej ustaw y, względnie o „poinformowanie 
się“, jakie są życzenia i desiderata różnych 
kol i sfer społecznych w odniesieniu do ta 
kiego projektu.

Podstaw ą obrad ankiety stanow i kwe- 
styonaryusz obejm ujący trzydzieści kilka pun
któw. W szystkie narodow ości m ają w tej 
ankiecie swoich reprezen tan tów ; zabierają 
tam  glos teoretycy na polu nauk społeczno- 
ekonom icznych i praktycy zajm ujący się 
spraw am i emigracyi, także publicyści i po
słowie.

1 tu z ubolewaniem stwierdzić m usimy 
rzecz bardzo przykrą, bo dla spraw y z na

szego stanow iska szkodliwą. Oto pom ijając 
kw estyę udziału sfer posiadających teorety
czną znajom ość tem atu ankiety, zauw ażyć 
w ypada, że w  ankiecie tej daw ał się bardzo 
odczuwać brak głosu praktyka na polu emi
gracyi ze sfer żydow skich. A głosu tego brak 
było dlatego, że —  i to w łaśnie objawem  
wielce zasm ucającym  — nie m asz u nas tego 
rodzaju ekspertów -praktyków , bo nie ma do 
tychczas na całym  obszarze krajów  ko ron 
nych ani jednej instytucyi, któraby się pla
now o i program ow o zajm ow ało kw estyą 
unorm ow ania emigracyi. Jeżeli jednak  ten 
brak ekspertów  na ankiecie wobec tego stanu 
rzeczy zasm uca nas, ale nie zadziwia, to 
zadziwia nas a zarazem  zasm uca wielce fakt 
inny, a mianowicie, że żaden z żydów  po
słów sejm ow ych, ani parlam entarnych nale
żących do Koła polskiego ani naw et z tych, 
którzy należą do polskiego klubu so c ja lis ty 
cznego nie wzięli udziału w  ankiecie, zosta
w iając wolne pole harcom  nacyonalistyczno- 
separatystycznym . Czyżby się na kilkunastu 
posłów nie znalazł żaden, któryby się sp ra
w ą emigracyi bliżej zainteresow ał ? Nie m o
żem y przypuścić.

Nie znam y niestety pow odów  tej absty- 
n e n c y i; radzibyśm y je usłyszeć. Jak długo 
jednak nie m am y m ożności ich ocenić, m u
sim y stać na formalnem może stanow isku, 
że absencya posłów  żydów  z obu pow yższych 
grup w  obradach ankiety, była co najm niej 
błędem tak tycznym  a to bez w zględu na 
osobiste zapatryw ania i poglądy na  kw estyę 
produktyw ności jej obrad.

Czy udział tych w łaśnie posłów  był 
wogóle potrzebny? Naszem zdaniem  bezw a
runkow o koniecznym . Koniecznym ze w zglę
dów zasadniczych i taktycznych.

Jakkolw iek bowiem em igracya żydow ska 
na ogól w ykazuje te sam e cechy, co emi
gracya wogóle (w yw ołuje ją  nędza i brak 
zarobku szerokich mas, em igrują jednostki 
indywidualnie silniejsze i napotykają w po
dróży i przy w ylądyw aniu za morzem na ta 
kie sam e trudności co emigranci innych w y
znań), to jednak  charakteryzują ją  także pew 
ne specyalne cechy, które też pow odują po
trzebę odmiennego jej traktow ania, oczywiście 
w  ram ach ogólnej ustaw y.

Chodzi przedew szystkiem  o stwierdzenie 
zasadniczych różnic między em igracya ludno-

Już nadeszły :::: 
ostatnie nowości

w  o lb rz y m im  w y b o rz e  
n a  K ostyum y, su K n ie  
i b lu z t t i  d a m s k ie  etc .

ANTONIEGO UWIERY
LW Ó W , U L . HALICKA 1 0 .

c l  o  m a g a z y n u  FILIA: STAN ISŁAW Ó W . Próbki ua p row in cyę  od w rotn ie .
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ści żydowskiej z jednej a ruskiej i polskiej 
z drugiej strony. Różnice te dadzą się ująć 
w  określenie emigracyi polsko-ruskiej, jako 
em igracyi żywiołów rolniczych (jest to t. zw. 
powszechnie em igracya chłopską), zaś em i
gracyi żydowskiej jako emigracyę żyw iołów  
rzemieślniczych i miejskich. Pierw sza jest w  
zasadzie i w  liczebnie silniejszej części, emigra- 
cyą czasow ą, sezonow ą, cechuje ją  intencya 
powrotu, odbyw a się w  znacznej mierze 
w obrębie kontynentu, druga je s t przeważnie 
trw ałą i zam orską.

T u  i ówdzie pojaw iają się też dla roz
różnienia tych dwóch źródeł podmiotów emi
gracyi oznaczenia : „em igracyi rą k “, dla rol
niczej, „em igracyi g łó w “ dla żydowskiej. 
Rozróżnienie tego rodzaju jest naszem  zda
niem o tyle trafne, o ile m a dosadnie zazna
czyć fakt notoryczny, że em igranci żydow 
scy  rekrutują się z żyw iołów  na ogół inteli
gentniejszych od tych z których pochodzą 
em igranci wieśniacy.

Już te pokrótce zaznaczone różnice 
w  charakterystycznych cechach emigracyi 
w skazu ją  potrzebę odmienego unorm ow ania 
całego szeregu kw estyi z emigracyą zw iąza
nych.

Na te różnice w  charakterze i sposobie 
ustaw odaw czego unorm ow ania emigracyi ży 
dowskiej należało zwrócić uw agę sfer decy
dujących. A pow ołani do tego byli w pierw
szej linii oficyalni reprezentanci ludności ży 
dow skiej. E. B.

Z tygodnia.
G łos z prawicy narodowej.

K onserw atyści wszelkich odcieni w osta t
nich czasach milczeli w kw estyi żydow skiej. 
W iedzą niezawodnie, że istnieje, nie zdają 
się jednak  w yczuw ać wielkiej jej wagi 
w  dzisiejszej chwili, uw ażają ją  dziś, ja k  
przed lat dziesiątkam i za „malum necessa- 
rium “ ; troską o nią zbytnio się nie przej
m ują. M ają zresztą troski i kłopoty w łasne ;

z nadludzkim  w ysiłkiem  starają  się u trzy
mać u steru krajowej nawy?, choć trudno im 
bardzo przychodzi law irow ać po powierzchni 
naszego życia politycznego, w  którem  sze
roko, choć — co prawda? — płytko rozlały się 
fąle dem okratyzm u.

A oto doszedł nas ze strony prawicy 
narodowej głos w? ignorow anej dotychczas 
kw estyi żydowskiej.

Oto w  spraw ozdaniu, jakie składał po
seł na Sejm krajow y z większej w łasności 
z okręgu złoczowskiego p. Raciborski przed 
sw ym i w yborcam i w  Złoczowie w  ogólnej 
sytuacyi politycznej w całym  kraju i o p ro 
jekcie reform y wyborczej, znajdujem y też 
ustęp poświęcony rozpatryw aniu  ustosunko
w aniu sił i kierunków w  naszym  kraju.

Nie podzielając poglądów p. Racibor
skiego na kw estyę reform y wyborczej 
(o którą w  tem  spraw ozdaniu głow nie cho- 
cnodzilo — p. Raciborski ośw iadcza się za
sadniczo za projektem Starzyńskiego) przy
taczam y tu ze w stępnych uw ag jego prze
mówienia ustęp, w  którym  stara się określić 
stosunek do ludności żydowskiej. U stęp ten 
jakkolw iek dla wielu sym patyczny, św iadczy 
jednak  wym ownie, jak  mało konserw atyści 
postąpili na ogół w ocenieniu kw estyi ży
dowskiej.

*

Przez szereg lat zdaw ało się, że nie 
m am y już  kw estyi żydow skiej. Przyw ykli
śm y byli uw ażać żydów  za Polaków moj* 
żeszow ego w yznania i za takich uw ażała  się 
w iększość w ykształconych, a przynajm niej 
politycznie uśw iadom ionych żydów. Od nie
daw na jednak  pojawił się syonizm , nie
zgodny w praw dzie sam z sobą co do sw o
ich celów i środków  przeprow adzenia ich, 
ale zgodny w ślepej nienawiści do w szy 
stkiego, co polskie.

Zrazu było społeczeństw o polskie zdu
mione, bo nie zasłużyło na tę nienaw iść, 
ale dziś m usimy się liczyć z faktam i i za 
stanow ić się głębiej ndd tym  dziw nym  ob
jaw em . Jest on psychologicznie uzasadnio

nym  odruchem  wobec brutalnego, dzik*e^_ 
ucisku w Rosyi, wobec antysem ityzm u vV*e.- 
deńskiego i francuskiego. W  Rosyi p rzy j-. 
żydzi język  rosyjski, w krajach o ludnoś  ̂
niemieckiej, język  niemiecki, we Francyi 
tylko, że przyjęli język francuski, ale naA  ' 
jako  bardzo nieliczni, zlali się z ludność* • 
tubylczą prawie do niepoznania, a jednak 
w szystko nie uchroniło ich od antysem ity2*11 _ 
ustaw odaw czego a naw et krw aw ego w 
syi, politycznego w  W iedniu, literackiego vV 
Francyi. W  tam tych krajach, ale nie u na 
m a syonizm  psychologiczną racyę b>'tlij 
a więc dlaczego i skądże bierze się w  G 
licyi? Rzecz jasna, udzela  się i przepo 
z zew nątrz przez agitatorów?, mniej lub vV1g 
cej fanatycznych, słabiej lub s lniej przek0 
nanych o słuszności spraw y, gorzej lub 
piej płatnych, —  bo są  i tacy — lepiej 
gorzej znających stosunki naszego kraj j 
a także potrzeby i usposobienie tutejs2 .1 
ludności żydowskiej. Idea też, którą ci 
tatorowie przeszczepiają, rozmaicie się pr^yJ 
muje.

Jak  w szyscy  agitatorowie, tak sa*1 __ 
syonistyczni, uderzają odpowiednio do, 
snego uzdolnienia i gruntu, na który trafiaty 
w  rozmaite strony natury ludzkiej. Są tacp 
którzy praw ią żydom o w zniosłych traw

le-
lub

cyach religijnych, o prastarej historyi, o o0‘
w ołaniu Izraela, o wspaniałej l i t e r a t u r 2 ' 

o Syonie i św iątynie Salom ona, o cierp1 
niach rozprószonego ludu i bohaterach j eA,
0 w szystkiem  w  ogóle, co ta f ia  do dtty, 
szlachetnych i do najlepszych stron natu*- 
ludzkiej. Z takimi syonistam i zgodzilibyś'11̂  
się, dzielilibyśmy ich uczucia, śpiewał**3- , 
śm y z nimi pieśni biblijne, bo i nasze *°L 
pod wieloma względam i podobne do Q. 
dziejowych, które żydzi przebyli. Tacy 
niści mogliby być u nas takimi żydami, ' j, 
kimi są dzisiejsi w skrzesiciele daw nego c .,̂  
tyzrnu we Francyi, którzy  w prost 
jesteśm y najpierw  Francuzam i a potem 0 
tami, bo czcimy i cenimy piękno, V°eil\e
1 powagę wieków, otaczającą te zamiet'2*- 
wspom nienia.

E. FRISCH. 3

KANTYNA.
Podług niem ieckiego oryginału przetłó  mac żyła 

Aniela K.

(Giąg dalszy).

Na drugi dzień przyszedł do kantyny  
n asz  oficer; biegnę m u naprzeciw  i pytam .

—  W ielm ożny panie... cóż ten straszny  
pułkow nik powiedział ?..

A on, jakby  go złe odmieniło, już  jest 
całkiem  inny niż zaw sze i powiada.

— T o nie jest wedle przepisów... T rzeba 
tu  będzie porządek zrobić z wami!

A mnie od tych jego słów  zrobiło się 
tak, jakbym  stracił głowę.

Lecz m oja żona zaraz w ypchnęła mnie 
zą drzwi, poprosiła oficera do drugiego pokoju 
i coś .tam długo rozm awiali z sobą. Ja tym 
czasem  poszedłem na modlitwę, a kiedym 
we dwie godziny w rócił do domu, już  oficera 
nie było. Pytam  jej wtedy.

—  Nu, Szajndla... Cóżeś w skórała ?
—  Nic 1 — odburknęła mi całkiem , 

w złym  humorze. — Co to ciebie obchodzi ?..
— Szajndla ! — mówię do niej. — Zasta- 

' nów m y się trochę .. Przecie tak dłużej trwać
nie może... Przecie nty tu w ciągłym strachu 
żyjem y... No... i czy m ożem y wiedzieć co 
jeszcze za pomysł tem u zw arjow anem u puł
kow nikow i do głow y strzeli ?.. Słuchaj... ja  ci 
coś powiem ... Ja  w yszukam  takiego, co ten

interes obejmie i da nam  jeszcze odstępne
go  co...

Ale m oja żona skoczyła w tedy ku mnie 
jakby  mi oczy w ydrapać chciała.

A ja  do. niej jeszcze łag o d n ie j:
— Szajndla... zastanów  się... Czy to 

musi być k an tyna?  W yszukam y sobie inny 
interes...

Cóż... 1 ? Z nią szkoda było o tem 
gadać.

— Ja  tu  ztąd nie pójdę ! — K rzyknęła, 
jak  w arjatka.

Płakała, przeklinała, że jestem  niedołę
ga, żebym jej zeszedł z oczu, że nie chce 
słyszeć moich głupich slow, no i sam e takie 
rzeczy...

Nu... a ja ... cóż mogłem na to poradzić?.. 
Kłócić się nie umiem... Mowie do niej po do
broci.

— Szajndla... czego ty  jesteś taka z ła? .. 
Nie, to nie !.. Może jakoś Bóg dopomoże i 
oddali od nas nieszczęście.

Ona w tedy nic już  nie odpowiedziała ; 
odwróciła się plecyma i milczy, jakby  jej 
m owę odjęło.

Na drugi dzień po tem w szystkiem  opo
wiada mi feldfebel, ż e :  kiedy pułkow nik po
rewizyi w kantynie, w szedł później do kan- 
celaryi, tak sobie kazał pokazać podanie, któ
re ja  wnosił, żeby mieć pozwolenie, coby 
i kobiecie wolno było tu m ieszkać, on to po
danie przeglądnął, lecz nie powiedział ani tak, 
ani siak.

I m inął jeden tydzień, a potem drugi

i jakoś byio całkiem  spokojnie i nikt nas -fil *'
s®r

zaczepiał i szło w szystko  w porządku 
w tedy czułem, jakby mi kamień spadt 2 ; p 
ca i powiedziałem sobie : Nu, czy jest J‘\  
interes bez kłopotu?.. —

Zbliżały się św ięta paschy.
T o już tak musi W ;

P rz y m a fJ
rowali też rekruci i było chw ała Bogu d a 
do roboty w  kantynie. Interes się popra^y.się

od naszego oficera znów  m ożna było o*1
skać co się tylko chciało. Co prawda,

2 
. )'*

już nie żartow ał, jak  dawniej i nieraz 
okiem na mnie spogląda! i nieraz prZ-'yć 
słow o mi powiedział, albo naw et kiąt 
głośno. Lecz w tedy moja żona „potrzeb0 ,(ll 
ta “ tylko na niego spojrzeć, albo o d e j ś ć  2 ' \ ej 
do drugiej stancyi, gdzie m ogia z nim d* l 
porozm awiać, to on już  potem w s z y s t k o  

zrobił, jak  ona sobie mieć życzyia.
Na parę dni przed św iętam i p rzy^ ty* ' 

raz do kan tyny  kilku żydow skich reki* 
pożaiić się, że z nich żaden nie otrzy*T*a plJ|- 
lopu, aby na paschy  mógł iść do domu- pp 
kow nik miał naw et zagrozić karam i, j e^11 
o urlop poprosić się go odw aży.

Ja im mówię : ppj
— Przecie inaczej byw ało dawniej--' 

to nie jest podług przepisów ?.. . p ;
A oni na to, że już naw et rabin_ 

halni w stawiali się za rekrutam i u pu**s 
ka, ale ten w arjat miał odpowiedzieć, 1
ro rekruci nie chcą spożyw ać „ tref11tygla*1 
„chumec“, to pozwala, żeby żydzi 
rekrutom  do k a s a r n i  jedzenie, lecz ^ tf- 

■ ■ ^ad*1na wychodne, lub w yjazd, nie da z

i
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ze
syonistów .

s 1'akimi radzibyśm y mieć i Rusinów na- 
, ych, a w tedy znow u tak, jak  to niegdyś 
]eJ Val°, nucilibyśm y z nimi ich dumki, pie- 
^snowali tradycye i stroje ludu ruskiego, 
. k i e g o  jednak syonizm u, zdaje mi się 

Jjhniej znajdziem y u naszych 
fj?- orowie, o których wspom niałem , tra- 

1 bowiem także i to najczęściej może, do 
u i brzydszych stron natury ludzkiej.
St0 gniew, m ściw ość’ i nienaw iść, czę-

nawet tę nędzną próżność i zawiść to- 
podniecali żydów do walki z ota- 

aJacem ich społeczeństw em  polskiem. Za 
żg9 0 °glądali się na przeszłość dziejową, 
rie ^ 1°  zdawali sobie spraw ę z tego waż- 

.Pytania, kto krzyw dził, a kto bronił 
nj 'v’n'ej i kto dziś krzyw dzi, a kto przygar- 
pra ' Przyjęci w Polsce żydzi, . jeżeli bywali 
^  ^ ładow an i, to głównie przez pospólstwo, 
pĵ ‘01 rząd i szlachta staw ały  w  ich obro- 
2 ' . Później, w łaśnie ruskie pospólstwo, tak 
fj Chmielnickiego jak  i za czasów  rzezi 

bańskiej m ordowało żydów  a rząd polski 
ok®2 ze szlachtą staw ał w ich obronie; a w 
loml06’ dobie naw et któż inny, jak  nie po- 
i ^  ho wie daw nych hajdam aków  mordowali 
^^abowaii żydów  w Kijowie i K iszyniewie? 

Mże vvięc nienaw iść do społeczeństw a
Cl skiego, a łączenie się z Ukraińcam i? Prze- 
(j ? gazety ukraińskie ciągle naw ołują do 

Jkotowania handlu żydow skiego ! 
j 2  n a s z e j  s t r o n y  j e d y n ą n a t o  r a d ą
. s t s t a ł e  i w y t r w a ł e  w . y c i ą g a -  
s 2 U k i  d o  z g o d y ,  w o b e c  t e j  l e p -  
■ e J i  r o z u m n i e j s z e j  c z ę ś c i  ż y- 
c ̂  > k t ó r z y  z g o d y  i j e d n o ś c i

c 4, zaś dążenie do niezawisłości, przede-
10 ty
:h 

WS:
^  ^ystkiem ekonomicznej, wobec tych, którzy 
$ijC? Walki- Podstaw ą dla unorm ow ania sto- 
c2e u pow inny być tak  dla naszego społe- 
2gsnstWa jak  i dla żydow skiego tego rodzaju 
^Ciady; K̂ tÓreby w skazyw ały  m ożność wspól-
de

-ią
'h,

ehrześcian i żydów  , pod każdym  wzglę- 
n a w e t (!) pod względem tow arzyskim .

Z rozważań nad kwestyą żydowską 
w Królestwie Polskiem.
W  lutym  bieżącego roku zaczął w y

chodzić w  W arszaw ie „ T y g o d  n i k  p o l 
s k i " ,  now e pismo poświęcone zagadnie
niom życia narodow ego w zakresie poli
tycznym , społecznym , naukow ym , litera
ckim i artystycznym .

W num erach 4  i 5-tym  tego pisma 
znajdujem y na naczelnem  miejscu dw a za
sadnicze artykuły  pod interesującym  ty tu 
łe m : „Z rozw ażań kw estyi żydow skiej".

Jakkolw iek autor kryjący się za inicy- 
ałami S. B. tu i ówdzie zbyt czarno m a
luje stosunki panujące, często zbyt ostro 
osądza żydów  i ich „stanow isko" wobec 
ludności polskiej, a przeto i zbyt głęboką 
mu się widzi przepaść dziś istniejąca mię
dzy ludnością polską a żydow ską — to 
przecie głos ten now y zasługuje na szcze
gólną uw agę przedew szystkiem  dlatego, iż 
stara się kw estyę rozw ażać „sine ira et 
studio" i ze stanow iska — o ile nam  w ia
domo — w  prasie zupełnie nowego. Jak
kolwiek w skutek wysunięcia na pierw szy 
plan m om entu politycznego, jako  w y w o łu 
jącego coraz dalej idące kom plikacye 
w  kw estyi żydow skiej, autor artykułu po
pada w  jednostronność w  ocenieniu kw e
styi —  to jednak  uw agi jego w arte są io z- 
patrzenia, bo stara się je  ująć głębiej i za
sadniczo.

Czy mu się to udaje Czytelnicy sami 
osądzą, m y spełniając w tym  w ypadku 
zadanie odzwierciedlenia prądów  i zapatry
w ań prasy polskiej na kw estyę żydow ską, 
przyłączam y w ażniejsze, charakterystyczne 
ustępy „ rozw ażań “ .

I.
Przed rokiem 1904-ym opinią panującą 

w  społeczeństw ie polskiem była w iara w asy- 
milacyę żydów. W idziano, iż jednostki z po
śród żydów , które w ybijają się ponad poziom 
m as, uspołeczniają się i oświecają, tem sa

mem przyjm ują kulturę polską, asy miłują się 
ze społeczeństw em  polskiem nietylko w  języ 
ku  i obyczajach, ale, jak  sądzono pow szech
nie, także w jego ukochaniach i dążeniach, 
czyli innemi słow y, sta ją  sie takimi sam ym i 
Polakami, jak  rodowici potom kowie Lecha. 
Co zaś do m as żydow skich, to w nich w i
dziano element zupełnie beznarodowy, pozba
wiony po za spraw am i religijnemi i ekono- 
micznemi, wszelkich aspiracyi i dążeń zbio
row ych, bierny m ateryał, z którego czerpać 
mogą inne kultury narodow e, a więc w Pol
sce jedynie i w yłącznie kultura polska. P rze
ciętny inteligent w arszaw ski, w ychow any na 
pozytywizm ie, pracy organicznej i apolity
czności, zapatryw ał się mniej więcej tak sa
rno na m asy żydow skie, jak  na m asy ludu 
polskiego, uw ażając jedne i drugie za naro 
dowo zupełnie nieuśw iadom ione i na rów ni 
prawie gotow e do przyjm ow ania polskiej kul
tury narodowej w  w arunkach sprzyjających, 
gdy tylko nastanie m ożność krzewienia idea
łów  polskich.

W ypadki lat przełom u zadały kłam  n a 
szym  wyobrażeniom , łatw ym  rozwiązaniom  
i jasnym  nadziejom w  kw estyi żydowskiej.

Aiamy obecnie położenie takie, iż m asy 
żydow skie w  swojej całości nietylko, że w ca
le do polskości nie dążą, ale zajm ują s tan o 
w isko wobec interesów polskich w yraźnie 
wrogie — i to ich usposobienie je s t w ciąż 
podsycane i rozw ijane przez żydow ską litera
turę i prasę, a także przez pow stały w  o s ta 
tnich łatach teatr żydowski*). Co się zaś ty -

*) Autor tu stanowczo przesadza. O „wro
giem stanowisku' indności żydowskiej en masse 
wobec interesów polskich, mowy być stanowczo 
nie może. Masy żydowskie dzis jeszcze niestety, 
— jak były i dawniej — są pod względem świa
domości narodowej i społecznej, żywiołem bier
nym. Nie ulega kwestyi, że jest to ze stanowiska 
narodowego szkodliwe, ale stanowczo nie w ta
kim stopniu, jakby była wrogość tych mas wobec 
spraw narodowych.

Jeżeli można mówić o efektywnej szkodzie 
dla spraw polskich — to sprawia ją tylko prasa żar
gonowa, która faktycznie propaguje i szerzy se
paratyzm-

n'ied ża* się zrobi*° tych rekrutów , byli 
nimi bowiem porządni i pobożni 

l6c er°wie, a naw et żonaci już  ludzie. Nu... 
Pm, c°  się tu dało zrobić, gdy taki „Haman“ 
*n,aj0vvntk uprze się i powie sw oje : nie po-

retn Atoli Bóg łaskaw  na każdego. W ieczo-
pr ; Przycbodzi do kantyny  jeden z rekrutów , 
ąbifn° s* pieniądze i powiada mojej żonie, 
ŚW; Prz.Vsposobila się w yżyw ić ich przez 
i l ^ a '. Pułkow nik na to się zgadza, rabin
2ło;

at przysłali trochę pieniędzy, a głównie

We
Moj

opłatę bogatsi rekruci.

Sty- ‘h,
J?ta

'ja żona zgodziła się, a ja  ucieszony 
że przecie i biedni rekruci odbędą 

lT Paschy ja k  należy.
N u .,. i zakupiło się w tedy co tylko jest

Mho : -ryby’. kury’ ja ja , szmalec, mace, 
i 0 1 śliwowicę, rzodkiew  i cebulę, jabłka
*0 | echy-  No i naczynia tyle, żeby starczy
ło ] ° boty było wiele, ale z m iasta przyszły 
*°oie siostry Pesia i Chana i pom agały mojej

*t e ^  Pow iem, żeby m oja Szajndla kon- 
a była, że przyszły.

Nie potrzebuję tutaj tych dziewcząt!

w ^ a bo mrde'
Uc2. ‘eczorem mieliśmy zasiąść do sederowej 

;• stoły już były nakryte od sam ego
 ̂ W lir.Vit-arvo.-l-, fL-tsnJtr ilt-7 ć\,vip

edł w lichtarzach tkw iły już  świece. Nad-
rabin i przełożony kahału, aby zoba- 

Pi-gy’ CZy koszerne u mnie i czy w szystko 
kie " otowane jak  trzeba. Zajrzeli we w szyst- 
^żąc « y . pochwalili moją żonę i odeszli, ży- 

nam wesołych i koszernych świąt.

Pam iętam , że pogoda była bardzo ładna, 
a powietrze pachniało tak, jakby  gdzieś bar
dzo blizko kw itły  te ładne, pachnące małe 
kw iatki, co to głęboko ukryw ają  się w tra
wie. W ięc ja radowałem  się w sercu, że jest 
w iosna, i że będzie lato i przypom niałem  so
bie czasy, gdy byłem  jeszcze mały i chodzi
łem za miasto rw ać te małe, pachnące kwiatki. 
Kłopoty moje odrzuciłem precz, jakby  to był 
śnieg, co go wyrzucić trzeba i wywieźć... 
i w sercu mojem zrobiła się taka pogoda 
i taka jasność, jak  ta, co była w  polu, gdzie 
pachniało powietrze. 1 miałem nadzieję, jak  
w łaśnie napisane stoi na  uroczystość paschy. 
„W yswobodzę ciebie z ziemi niewoli na wol
n o ś ć ; z ciemności w yprow adzę ku św iatłu".

Gdy słońce zaszło i mało co było wi
dać, w tedy żona moja zaświeciła świece 
w  srebrnych świecznikach, a do kantyny  
schodzić się zaczynali rekruci Cicho zasiedli 
to tu, to tam  i w  milczeniu spoglądali w  pło
mienie świec. Jedni potem stanęli w  kącie, 
żeby się pomodlić, drudzy szeptali coś mię
dzy sobą, a w szyscy byli sm utni.

Nie d z iw n o ! W  w ojsku służyć, to  nie 
w esoła rzecz, a tembardziej dla żyda !

Moje siostry przysiadły po pod oknem 
i nuciły sobie z cicha.

—  Chano ! — mówię do starszej z nich. 
— Zaśpiewaj piosnkę z operetki „Sulam ith".

Nu i Chana zaczęła śpiewać, a ma głos, 
jak  szczere złoto ; Pesia jej dopom agała i na
raz rozradowali się nasi rekruci.

Sam i zaczęli potem śpiewać i cieszyłem

się, patrząc na to, że tak u  mnie uroczyście 
i wesoło w ygląda.

W tem w eszła do stancyi m oja żona.
— Chana, P es ia ! — zaw ołała —  Zbierzcie 

się i idźcie do dom u ! Już późno !
C hana się obraziła i pyta :
— Czemu nas w yrzucasz? Czego ci tak 

pilno, abyśm y odeszły? Czy tobie nie do h o 
noru, że jesteśm y tutaj ?

—  Mnie w szystko jedno ! — odpow ie
działa moja żona. —  Ale czyście zapom niały 
jakie tu są  przepisy ?..

A Pesia na to śmieje się i mówi do 
mojej żony.

— Szajndla, ty  nie udaw aj! Wiemy 
o tem, że skoro jedno tylko słow o powiesz 
tw ojem u oficerowi, to on tak  zrobi, jak  ty  

.zechcesz.
Moja żona nic na to nie odpowiedziała, 

tylko w ybiegła ze stancyi i trzasnęła  
drzwiami.

W tedy ja  poszedłem  za nią i p ro sz ę :
— Szajndla.... przecie św ięto dziś ta 

kie !... Chodźże... w róć do stancyi... raduj się 
razem  ze w szystkim i.

A ona w oła:
— Nieszczęście- na  tw oją g ło w ę ! Zo

baczysz !
Oj, jakże jej słow a prędko spełnić się 

m iały...
(Dok. n.).
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o,zy inteligencyi, to potężny' jej odłam  s tan o w 
czo w ypiera się zw iązku z polskością**), stoi 
na stanow isku syonistycznem  czy też naro 
dowo żydow skiem  i z tego stanow iska kieruje 
życiem  ideowem m as. D ruga część, to żydzi, 
którzy przyjęli kulturę polską, a naw et uznali 
polską spraw ę narodow ą za w łasną — o tyle 
jednak , o ile spraw a ta nie sprzecza się z in
teresam i żydow skim i, które zaw sze m ają 
pierw szeństw o. T rzecia w reszcia grupa, to 
Polacy pochodzenia żydow skiego i mojżeszo- 
wego w yznania, ludzie, którzy uw ażają polski 
interes narodow y za naczelną zasadę w życiu 
publicznem, temu interesowi służą i wszelkie 
inne sp raw y jego w ym aganiom  poddają. Lu
dzie ci m ogą miec szczególniejsze zeintereso- 
w anie spraw am i żydow skiem i i rzeczy ż y 
dow skich  um iłowanie, zw łaszcza zaś zain te
resow anie w  kierunku propagandy w śród ży 
dów  idei po lsk ie j; to je s t całkiem naturalne 
i spraw ie polskiej nietylko przeszkadzać nie 
może, ale może być dla niej korzystne. O ile 
w  działalności tych ludzi polskie kryteryum  
narodow e je s t stanow czo rozstrzygające, to 
są  oni Polakami w znaczeniu narodow em  zu
pełnie takim i sam ym i jak  w szyscy inni P o 
lacy i dlatego wszelkie rozw ażania spraw y 
żydowskiej, jako spraw y w o b ec  narodu pol
skiego obcej, a naw et wrogiej, zupełnie tego 
odłam u już nie dotyczą.

T a  grupa ludzi stanow i zdaniem  mojem 
dla kultury polskiej wielce cenny nabytek ja 
kościowo, ale nie ilościowo, bo grupa to s to 
sunkow o bardzo nieznaczna, a zdaje się, że 
z  biegiem czasu liczebnie bynajm niej nie na
rasta, ale przeciwnie topnieje.

Lata ostatnie uwidoczniły więc wobec 
polskiej opinii publicznej tę bolesną prawdę, 
iż obok dawniej już  dostatecznie poznanych

**) Jask raw y  dowód przesady au to ra  w za 
patrywaniach na kw estyę współżycia: wszak w a- 
dom o powszechnie, że nacyonalizm i syonizm nie 
mają prawie wcale zw olenników w śród  inteiigencyi 
w Królestwie

Najnowsze zdobycze naukowe na polu 
archeologii żydowskiej.*)

Z pism biblijnych i św ieckich wiemy, 
że żydzi przenosili się bardzo licznie w  s ta 
rożytności z Palestyny (K anaan) do Egiptu, 
osiedlając się w  dolinie Nilu, bądź w górnej, 
bądź też w dolnej części kraju. T ak  tu jak  
i tam  pow stały  liczne gm iny żydow skie, 
o których już naw et prorok Jerem iasz w spo
mina, a mówi o m iejscowościach Migdol, 
T hachpanhes (Dafna), Noph (Memfis) na 
północy i o takich jak  Patros w południowej 
części kraju. W  dw óch m iejscowościach mieli 
naw et w spaniałe św iątynie, m ianowicie w Le- 
ontopolis, w południowej krainie Delty i na 
w yspie nilowej Elefantynie, nad granicą nu 
b ijską1).

Pierw sza pochodzi — jak  nas h istoryk 
E law iusz Josephus inform uje —  z II wieku 
przed Chr., a zbudow ana została przez arcy
kapłana O niasza III, który ze swoim i zw o
lennikam i około 170 r. przed Chr. uszedł 
byl przed A ntyochem  IV Epifanesem , królem 
syryjskim  do Egiptu. Ó w czesny faraon Pto-

*) „Aramiiische Papyrus und O s trak a  aus 
e iner jiidischen Militarkolome zu E lephan tine“. 
Altorieutal sche Sprachdenkm aler des 5 Jahrhun- 
derts  vor Chrisius, bea ,be i te t  von E d u a r d  S a -  
c h a u, Le pzig 1911.

A. U n g n a d :  „Aramaische Papyrus aus Ele- 
phantine" Leipzig 1911.

*) „Egypten einst und je tz t“, von F r i e d r i c h  
K a y s e  1 u 11 d E r n s t M. K ol  of  f. Dr tte, vóllig 
neu bearbeiie te  Aufiage (189 Abbiidungen, 1 Kartę)
XII. 336. Fre iburg  1908.

nieprzyjaciół zew nętrznych, naród polski ma 
na ziemi w łasnej jednego jeszcze w roga, któ
rego za takiego dawniej wcale nie uważał. 
Czy i o ile sam o społeczeństw o polskie może 
być pociągane do odpowiedzialności za taki 
stan rzeczy, to jest pytanie dotąd prawie wcale 
nie rozw ażane, a jednak  na rozw ażenie za
sługujące. W  artykule niniejszym  nie mam  
także zam iaru bliżej kw estya tą się zajm o
wać, tutaj zaznaczę tylko, iż zdaniem  mojem. 
niewątpliw ie znaczna część w iny za takie 
ukształtow anie stosunków  — spada na spo
łeczeństw o polskie, które od najdaw niejszych 
czasów w stosunku do żydów niefortunną 
prowadziło politykę. Do rzędu objawów 
w spółczesnych tego rodzaju polityki zaliczam 
antysem ityzm  rasow y, który do należytego 
uregulow ania kw estyi żydowskiej w duchu 
interesów  polskich nietylko się w  najm niej
szym  stopniu nie przyczynia, ale przeciwnie 
naw et takiem u uregulow aniu szkodzi.

Gdy po upadku nadziei politycznych za
przestano koncentrow ać uw agę na polityce 
zew nętrznej, gdy jednocześnie uw ydatniła się 
cała groza położenia w  kw estyi żydow skiej,— 
w ów czas zw rócono baczniejszą uw agę na tę 
spraw ę i zaczęto pilnie ją  badać. Ci, którzy 
to uczynili, dali dowód czujności na interesy 
narodow e. Ale nie m ożna powiedzieć, iżby 
w  badaniu tej sp ra w y , sięgnęli głęboko i w y
świetlili te głów ne czynniki, które na w zrost 
liczebny żydów w  Królestwie w pływ ały i 
w pływ ają. W szczególności nie dotknięto z u 
pełnie w dyskusyach na ten temat, p rzy n a j
mniej o ile te są mi znane, strony polity
cznej kw estyi, a raczej w pływ u, jaki ogólne 
położenie polityczne na w zm acnianie się liczeb
ne żydów  wywiera.

lomeusz VI Falem etor dal mu schronienie 
i zezwolii na budowę św iątyni, a obok niej 
na założenie m iasta i sam  do tej budow y 
wielce się przyczynił. Osadę tę i św iątynię 
zburzyli później nam iestnicy egipscy w pierw
szych dziesiątkach lat po C h r.; gruzy jeszcze 
obecnie są  w idoczne obok dzisiejszego Tell- 
el-Yehdiye.

H istoryk i badacz zabytków  starożytnych 
P e t r i e 2) opowiada na podstawie badań 
przedsięwziętych przed kilku laty (1905 r.), 
że osada ta, co do kształtu  i położenia była 
zupełnie podobna do Jerozolimy, a św iątynia 
została zbudow aną ściśle podług planu św ią
tyni salom ońśkiej.

Bardzo w ażne są i doniosłe znaczenie 
dla nauki posiadają odkrycia zabytków  na 
w ysepce nilowej Elefantynie, naprzeciw  m ia
sta  A ssuan, położonego na praw ym  brzegu, 
gdzie już w VI stuleciu przed Chr. istniała 
św iątynia żydow ska.

Że żydow scy koloniści w niektórych 
miejscowościach mieszkali już  w VI wieku 
przed Chr., w skazuje dziesięć zw ojow  aram ej- 
skich papyrusów , które znaleziono w r. 1904 
na w yspie Elefantynie.

Ze zw ojów  tych dziewięć, znajduje się 
obecnie w m uzeum  w Kairze, a jeden w bi
bliotece Bodlejańskiej w Oxfordzie. Rękopisy 
te pochodzą z czasów  perskich królów 
Xerxesa II, A rtaxerxesa I i D aryusza II; na j
starszy  rękopis jest z r. 471, a najnow szy 
z 411 roku. W szystkie one posiadają jeden 
styl, m ają jeden sz e m a t; w szystkie zaw ierają 
dokładne daty  podług żydow skiego i egip-

2, P e t r i e :  „H yksos and Israelite". Cities 
1906 str. 1 9 -2 4 .

Somhart we Lwowie.
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podnieść jako m ylny, mianowicie, że S °nl 
bart z bardzo lekkiem sercem i w  ki*k 
słow ach przechodzi do porządku dzienneg 
nad kw estyą przyzw yczajenia żydów 
upraw y roli, w skazując np. na F en cy arl 
jako na dowód, że może istnieć państ" 
bez podstaw y agrarnej. Otóż rzecz j eSt 
w ażniejsza, niż się Som bartow i w ydaJe 
W praw dzie n i e  ze stanow iska p a ń s t w 0 

w e g o  żydów, ale ze stanow iska k o l 0 

n i z a c y i  racyonalnej, a p r z e d e  w s z )  
s t k i e m  tych żydów , o których Somba1 

tak chętnie zapomina, 1. j. tych któi2' 
w swoich dotychczasow ych siedzibach 
i zaw sze żyć pragną. Ze stanow iska k " e 
styi żydow skiej w państw ach europejski0*1’ 
przedew szystkiem  na wschodzie, jest w \ 1 
ś n i e  w y c h o w a n i e  r o l n i c z e  ż y d 0 

j e d n e  ni z b a r d z o  d o n i o s ł y c h  z a 
g  a d n i e ń e k o n o m i c z n y c h .

Aie tych w szak  Som bart poza emig4a° ^ ' 
w ogóle nie widzi, więc i teraz z lekkiel11 

sercem buduje bezrolną, byle tylko p a ń s to 0 

w ą przyszłość żydów.
Żaden tedy już  argum ent zdaniem So,ri 

barta żyw y na placu nie pozostał, a zatel1 

chociaż nie ma ż a d n y c h  argum entów  
żydow skiem  państw em , to jednak te trop-' 
argum entów , jak  wyżej widzieliśmy bard1'51 

niewinnych i w łaśnie przez sam ych sy orl1 
stów  podnoszonych, w ystarczają do dośp)S 
w ania sobie państw a żydowskiego.  ̂
jeszcze tylko potrzebne tam  gdzie nie

skiego kalendarza i lata panow ania król0', 
perskich, a kończą się w łasnoręcznym i P o 
pisami kolonistów. Pojedyńcze arkusze b> • 
zw ijane, zapieczętowane i zaopatrzone w kr 
ką  uw agę o treści tego dokum entu. Zna 
ziono je w  naczyniu starannie opakowaf* 
W ydal je  badacz zabytków  starożytnych 1 
bert M o n d  z L o n d y n u 3), Prof. S a y c e  z 
opatrzy ł je wstępem , a C o w ł e y  dodał 0 ,, 
jaśnienia i szczegółow y kom entarz tilologi°znty 
prof. S p i e g e l b e r g  uzupełni! niektóre b 
ki, a F rancuz d e  R i c c i  podał bibliogr3  ̂
aram ejskich m anuskryptów  z Egiptu. Publika0' 
ta obok dziesięciu now oodkrytych zw ojów  Pgj 
daje też jeden m anuskrypt w ydany  daw’nl • 
przez Cow ley’a.

O goiszenie tych zw ojów  w yw ołało °&l 
m ną ilość kom entarzy i rozp raw 4). ^

Nowo odkryte zw oje dają nam  b li^ .^  
w yjaśnienie o religijnem i spolecznem  ^  e, 
żydów  w  poluduiowo-egipskiej dyasp0’ ^  
rozw iązują niektóre chronologiczne kwesO 
pom nażają i uzupełniają wiedzę na polo P 
leologii i semickiej lingwistyki.

3) „ A ra m a c  papyri discovered at A ss°a 0f 
Edited by A. f i  S a y c e  with the assistań0
A. E. C o w 1 e y, London 1906.

4) Do najważniejszych na leżą :  ;n\0‘
Th. N o l d e c k e :  „Zeitschrift fur A ssy11

gie und verw and te  G ebie te"  1907- . yp'
E. S c  h ii r e  r :  „T heologische L iie raW ' 

tu n g “ Nr. 1—3, 1907. c0('
Ulrich W i I k e n :  „Archiw fur PapyrLi:’ 

schung“. 17 styczeń 1907. . tliC
Mark L i d z b a r s k i :  „D eutsche Lito*

zeitung" Nr. 51—52, 1907 i t. d. ,
(C. A

A
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E*ZUmnych argum entów , to znaczj' w o l a .  
rzykładem Napolen, który c h c i a ł  podbić 
Ur°pę. Jaki los spotkał w końcu ten kie- 

Uriek woli Napoleona o tem oczywiście 
^°m bart nie mówi, bo m ówi w szak  w tym 
S p a d k u  o woli jako  o dążeniu do czegoś, 
Czernu brak argum entów  rozum ow ych.

Skoro zatem  w edle' tego rozum ow ania 
Państvvo żydow skie jest możliwe, to na py
tanie czv jest potrzebne, odpowiedzieć na- 
iezy ró w n ie ż : t a k, a to dlatego, że bez 
“’:u państw ow ego niemożliwem byłoby 

Utrzym anie odrębności żydow skiej, na której 
^ Szak tak bardzo ze w zględów uczuciowych 
' Orhbartow i zależy. A więc jednak  bez tego 
Pr°blem atycznego państw a nie m ożnaby za- 
P°biedz zniknięciu odrębności żydów', więc 

asymilacyi. S tąd jasno  chyba w ynika, że 
asymilacya je s t nietylko możliwą, ale konie- 
j^ną w ram ach społeczeństw  różnych, wśród 
Oprych żydzi żyją. Jak tę sprzeczność 

Możliwości, a naw et naturalnej konieczno* 
Sci asym ilacyi z
^eir, 0

to już oczywiście pozostało tajem nicą pre-

poprzednim długim w yw o- 
niemożliwości asym ilac ji pogodzić,

ta;Senta.

ki.

hie

Państw o żydow skie jest więc warun-
ern zachow ania odrębności żydów , z czego

c'1yba w ynika jasno , że b e z  takiego pań-
"tvva odrębność żydów  musi zanikać a w 
ś 1‘ a d z a t e m  n a t u r a l n a  a s y m i l a c y a  

1 ? p o t ę g o w a ć .  A rgum enty zaś uzasad- 
P,ające rzekom o m ożność państw ow ości ży- 
^°U'skiej, rozw ażyliśm y już  wyżej i podkre- 
S ‘bśrny ich wartość.

Że w yw ód o państw ow ości żydow skiej
Może w ytrzym ać krytyki *tego dowodzi 

cboćby jedna charakterystyczna okoliczność, 
b 'anowicie zupełne pominięcie tak  w tej 

^Prawie, jak  w o g ó 1 e w  c a l  j ' m r e f  e- 
t a c i e kw estyi ję z y k a  w s p ó ln e g o , który
S'. Y kulturalnym  w ykładnikiem  przy-

ej narodow o-państw ow ej organizacji.
Nie trzeba chyba zbytnio uzasadnić do-

- języka nietylko jako środka w y-
any myśli, ale i to przedew szystkiem  jako  
staw y i w yrazu duchowego rozw oju da- 

J społeczności, rozw oju jej literatury, 
^  U1<i, w ogóle całej organizacyi kulturalnej. 
,°Ptaro na takiej organizacyi może rozwijać

ni°slość

si? twór narodow ościow y, bo też najprymi-
niejszym w ykładnikiem  narodow ości j e s ttaty

1 ę 2 ,, i t ,
y  K. 1 o ile rożne argum enty przez sa- 

iubcn syonistów  podnoszone Som bart mniej 
^  Vvięcej zręcznie, a zaw sze tylko pozornie

a r to o t y m  n a j w  a 1 n i e j s z y m 
o U m e n c i e  a n i  s ł o w e m n i e  w s p o-

11 ba}. Albo znow  dziw nym  trafem o nie-ty
% g o d
Ją nej kw estyi zapomniał, albo z um ysłu

%ty
in

Pominął. P ierw sza ew entualność rzu- 
,aby bardzo charakterystyczne św iatło na 

antyzm  prelegenta i staw iałaby w wła- 
e,ri św ietle płytkość jego wywodów',

yiet.

uga

dowodem, że z tym argum entem  Som bart 
sobie poradzić nie umiał i wolał go zam il
czeć. I poradzić też sobie nie mógł, bo 
w szak  sam i syoniści nie są zgodni co do 
sw ego języka rzekomo narodowego, czy ma 
nim być żargon u nas polsko-rusko-niemie- 
cki, gdzieindziej zupełnie inny, albo też wcale 
nie istniejący a zatem gw ara, która nie może 
mieć najm niejszych- pretensyi nietylko do 
m iana języka, ale wogóle środka, którym  
rzekomo m ają się w szyscy  żydzi porozum ie
wać, czy też ma nim być język  hebrejski, 
liturgiczny, którego teraz na gw ałt uczy się 
młode pokolenie syońskie, a o którym  w y
obrażenia nie ma z pew nością 9 0 %  żydów 
po swiecie rozprószonych, przynajm niej nie 
jako o języku tow arzyskim  i literackim.

Że ani jednego ani drugiego sztucznie 
narzucać nie m ożna, bo w szak  istotą języka 
jest jego źródło przyrodzone, nie sztucznie 
przysw ajanie go sobie, to chyba jest aż 
nadto dobrze znanem  i uznanem . Stąd uza
sadnione u m yślących syonistów  wątpliwości 
co do języka, m ającego być rzekom o języ- 
zykiem w szystkich żydów, u niesyonistów  
zaś pew ność, że takiego języka w o g ó l e  
n i e  ma ,  a w obec tego i w p r z y s z ł o -  
ś c i sztucznie narzucać się da. Państw o 
zatem i t o  n a r o d o w e  bez wpólnego ję 
zyka, a przynajm niej jak  w w ykładzie Som* 
barta, bez rozw iązania lub przynajm niej 
poruszenia kw estyi języka, je s t absurdem  
a w ślad zatem w szystkie jego konsekw en- 
cye i upodobania osobiste Som barta. Zresztą 
skoro by naw et na chwilę przyjąć, że kon
glom erat żydów  różnj-ch krajów , nie m ogą
cych się z sobą porozumieć utworzy! jakąś 
organizacyę państw ow ą, to bardzo charakte- 
rystycznjm i jest argum ent Som barta, prze
m aw iający za p o t r z e b ą  takiego państw a 
i to jeden jed y n y : oto, że inaczej zatarłaby 
się odrębność żydów.

Jestto oczywiście argum entacya i słaba 
i zupełnie niew ystarczająca, tembardziej, że 
w prow adza w cały w yw ód prawie że kolo- 
w ac isn ę : bo czyż o d r ę b n o ś ć  ż y d ó w  
j e s t  p o t r z e b n ą ?  „Quot dem onstrandum  
e s t“, bo w szak jeszcze raz należy z n a c i 
s k i e m  p o d n i e ś ć ,  iż za miałem uzsad- 
nieniem potrzeby tej odrębności jest histery
czny w stręt Som barta do „U nifizierung“ 
i dow cipj' Heinego o nosie.

Ani zatem możliwości państw a żydow 
skiego Som bart nie w ykazał (a raczej w y
kazał p r z e c iw ie ń s tw o , jak  wyżej podnie
śliśm y), ani tembardziej p o t r z e b y  t a k i e -  
g o p a ń  s t w  a, bo tu już  naw et żadnych 
nie użył argum entów , prócz tej subjektyw nie 
odczuw anej potrzeby odrębności żydów.

(Dok. nast.).

bardziej praw dopodobna byłabj' tylko

Samorząd miejski w Królestwie.
Spraw a dwóch deklaracyi Kola polskie

go, złożonych w Dumie w  listopadzie ubie
głego roku przy dyskusyi nad sam orządem  
miejskim w Królestwie, nie schodzi z lam ów  
prasy w arszaw skiej. Raz, że spraw a sam o
rządu toczy się jeszcze w Radzie państw a a 
powtóre, zbliżają się w ybory do czwartej 
Dum y, zaczem  czas dia stronnictw  na okre
ślenie sw ego stanow iska w kw estyi żydo
wskiej.

0  pierwszej deklaracyi, zioźonej przez 
usta posła W ładysław a Grabskiego, dem o
kraty narodow ego i niegdyś najzagorzalszego 
zw olennika polityki Dm ow skiego, pisze .Iz ra 
elita" w arszaw ski (nr. 12) :

„Deklaracya posła ('.rabskiego spotkała się 
z aprobatą  szerokich w arstw  społeczeństwa pol
skiego. Koło polskie miało do w yboru : albo zaprze
paścić projekt, albo zgodzić się z redakcyą Komi- 
syi, gdyż o zdobyciu ustępstw  na korzyść polskiego 
społeczeństwa w obecnej Dumie nie mogło być 
mowy. Jeżeli chciano zdobyć dla m iast sam orząd, 
choćby wadliwy, należało się zgodzić na liczne 
b ra k i : na  szczupły zakres, wyznaczony językow i pol
skiem u w w ew nętrznej organizacyi sam orządu m iej
skiego, na w ielką zależność sam orządu od adm ini- 
stracy i itd . W razie oporu ze strony' Koła, rząd eo- 
fnąłby pro ekt, — pod tym  względem nie było w ąt
pliwości. Ponieważ z drugiej strony projekt ma dla 
kraju wielkie znaczenie, mimo poważne braki, Koło 
wolało przyjąć projekt z w adam i, niż żadnego nie 
uzyskać. Takie motywy znajdujem y w deklaracyi 
posła Grabskiego, k tóry  nie zastanaw iał się nad po= 
szczególnymi punktam i projektu. Był to akt kom 
prom isow y, jako  rezu lta t przeświadczenia, że bez 
ofiar ze strony  polskiej, sam orząd nie byłby do 
osiągnięcia. Nie żachnęli się przeciw  niem u nawet 
ci, którzy z zasady w pół drogi zatrzymywać się 
nie lubią, w szelkimi kom prom isam i się brzydzą, a 
w kw estyi sam orządow ych praw  żydów stoją na 
gruncie bezwzględnego rów noupraw nienia".

Kolo polskie a raczej jego większość, 
niestety, niezadow oliła się tą deklaracyą. Z po
w odów  niewiadom ych i rozmaicie przez s a 
mych posłów podaw anych, w ystąpił posei Ja- 
roński z drugą deklaracyą. I ta deklaracya 
daje w arszaw skiem u organow i realistów 
„Ś tow u“ (w nrze z 13 i 14 m arca), asum pt 
do następujących u w a g !

„Postanowiła, większość Koła w formie uro
czystej i wykluczającej wszelką dwuznaczność, 
oświadczyć dodatkow o z trybuny  dam skiej, że cho
ciaż głosować będzie za całym projektem  z powo
dów taktycznych, to jednak  nie te powody skłaniają 
Koło do opowiedzenia się za rządow ym  projektem 
ograniczenia żydów. Ten p u n k t to w yjątek. To akt 
Wiary. Popierać ograniczenia Koło będzie z całą 
świadom ością i z głębi przekonania.

1 stało się, co było do przew idzenia. Na ła 
wach opozycyi naw et um iarkow anej, przyjęto dc- 
k laracyę z n ietajonem  oburzeniem . Praw ica aż za
drżała /. radości. Rozległy się oklaski i okrzyki 
b ra w o !

W Petersburgu rozum iano, że kiedy echa tych 
drażniących uszy polskie oklasków i okrzyków 
dojdą do W arszawy, ludzie ząpytyw ać się b ę d ą : 
dlaczego je  wywołano'? dlaczego w sam środek dy
skusyi chełmskiej rzucono deklaracyę, k tóra m u
siała być przeciwko nam wyzyskaną'? co sią stało'? 
co zmusiło Koło polskie do lego kroku '?“

O stanow isku zaś w tej spraw ie „Głosu 
w arszaw skiego“ , organu ofieyalnej narodowej 
dem okracyi pisze „Słowo “ co następufe :

„W itając entuzyastycznie deklaracyę Jaroń- 
skiego, trak tu jąc  ją  jako  czyn doniosłości h is to ry 
cznej, jako  punkt zw rotny w dziejach naszego sto
sunku do żydów, „Głos w arszaw ski" by ł zupełnie 
konsekw entny. W ciągu ostatnich lat paru, w orga
nach Narodowej Demokracyi i we w szystkich w y
stąpieniach przywódców stronnictw a, pow tarzała 
się uparcie jedna  myśl, krzyczało wciąż jedno pra
gnienie: zerwać ze w szystkiemi złudzeniami co do 
żydów i nie rozróżniając żadnych między sobą od
łamów, dążeń, kierunków, zbijając w czam buł na
cjonalistów  i starow ierców , litwaków i asym ilato-

K a w i a r n i a  M m

3-go M a ja  £. 11.

C o d z ie n n ie  K o n c e p t  z n a k o 
m it e j  k a p e li  p o d  b a tu tą  p .p .  
S c fk w a p z m a n ó w . : :  : :  s: : :

Rendez-vous najlepszych sfer.
Lolnal otwarty ca.ł::s. noc.
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rów. rozpocząć wojnę „a outrance" z calem dwumi- 
1 ionowem żydow stw em . Kiedy więc zdarzyła się 
sposobność postawienia kw estyi żydowskiej na ostrzu 
noża w Dumie, skorzystano z tej sposobności skwa
pliwie, aby „urbi et o rb i“ obwieścić, że Koło gło
suje z zasydy i przekonania za ograniczeniam i. 
Chciano najw idoczniej pokazać, że m osty spalone i 
że Polacy wchodzą na drogę, z której n e ma po
w rotu. Niechby naw et „szerokie m asy ' polskie po
myślały, że ograniczenia przeszły nie w brew  nam  i 
pomimo nas, ale przeciwnie, przy naszem  czynnem 
i m oralncm  poparciu. Nic to  nie szkodzi.

W sposobie, w jak im  „Głos w arszaw ski11 sta
w ia kw estyę żydowską i w  jak i ośw ietlił deklara- 
cyę Jarońskiego, je s t pewna brutalność. W olimy 
w szakże tę b rutalność, niż m isterną przędzę dyplo
m atycznych wyjaśnień, którem i kom entatorowie de
klaracjo Jarońskiego starali się osłonić właściwe in
ten c ja  Koła polskiego. Na szczerości i otw artości 
spraw a publiczna ty lko  zj'skać może.

Jeżeli wszakże można zrozum ieć tak tj'kę  
większości Kola polskiego, k tó ra  podyktow ała de- 
klaracyę Jarońskiego, to jednak z tego bynajm niej 
nie wynika, aby tak tykę tę naśladować mieli ci, co 
poglądów Narod.-Demokracyi na  kw estyę żydowską 
w naszj-m kraju  n ie podzielają'1.

T ych  poglądów nie podziela jednak ró
wnież znaczna i to nie najgorsza część stron
nictw a dem okratyczno-narodow ego. Dochodzą 
wieści z W arszaw y, że m iędzy innym i w y
stąpił z tego stronnictw a poset W ładysław  
Grabski, w łaśnie w skutek stanow iska, zaję
tego w  kwestyi żydowskiej przez w iększość 
Kota a w ypowiedzianego deklaracyą. p. Ja 
rońskiego.

W endecyi zatem Królestw a panuje po
dobna niejednostajność w zapatryw aniach na 
spraw ę żydow ską, co w śród stronnictw a de
m okratyczno-narodow ego w Galicyi. K ieru
nek reprezentow any w tym  względzie przez 
Rom ana Dm owskiego, reprezentuje w  Gali
cyi prof. S tanisław  Grabski. T en  ostatni je 
dnak nie chce widocznie uczyć się na przy
kładzie swego, przyjaciela i nie chce albo nie 
może widzieć, dokąd endecyę zaprow adziła 
polityka p Dmowskiego.

Z naszego ruchu.
Szkoła dla dorosłych analfabetów we Lwowie.

Ubiegłej soboty odbyło się uroczyste 
zam knięcie roku szkolnego w  tutejszej szkole 
dla dorosiych analfabetów . Na uroczystość 
p rzyby li: inspektor szkól miejskich p. Nowo
sielski, wiceprezes Koła P. Dr. Śchenker, 
członkowie zarządu pp. radny m. M. Schaff, 
inspektor R adw ański, m ecenas dr. Unger. dr. 
Byk, nadto dyrektorka szkoły im. Reya p. 
Kikinisowa, prof. M andlowa i t. d.

U roczystość rozpoczęła się egzaminem 
ścisłym , prow adzonym  przez grono nauczy
cielskie, pod kierow nictw em  p. dyrektora 
szk o ły ; w 'egzam in ie  bieże też żyw y udział 
inspektor p. Nowosielski, jużto przysłuchując 
się z wielką uw agą odpowiedziom frekwen- 
tantów , już  to osobiście im staw iając py ta
nia. Uczenice i uczniowie klas pierwszych, 
którzy byli zupełnym i analfabetam i, w ykazy
wali nabytą znajom ość czytania, pisania i ra
chunków , zaś frekw entantki i frekw entanci 
klas II., odpowiadali w yczerpująco na dość 
trudne nieraz pytania z szerokiego zakresu 
m ateryalu naukow ego, z języka polskiego, 
pisania, stylistyki i rachunków . Podnieść n a 
leży szczególnie w ysoki poziom kursu żeń
skiego, uzew nętrzniający się w pięknych de- 
klam acyach o w artości narodow ej i moralnej, 
w ygłoszone przez uczeń ce (osoby dorosłe) 
kursu w yższego.

Po ukończeniu egzam inu, przemówili do 
uczniów i uczenie, dyrektor szkoły p. Man- 
del, p, inspektor Nowosielski, w iceprezes 
dr. Schenker i dr. Byk.

Z pięknego przem ówienia inspektora 
Nowosielskiego, w  którem  porów nał wiedzę 
i naukę do skarbów  zaczarow anych, a zn a 
jom ość czytania i pisania do klucza do tych 
skarbów , podnieść należy szczególne zado
wolenie, które w yraził z rezultatów  i prow a
dzenia szkoły, oraz cześć Zarządow i Koła 
i pracow nikom  szkoły za stw orzenie tej pla
cówki oświatowej i za jej prow adzenie w zo
rowe.

*

Przechodząc do dat ścisłych ze stanu 
szkoły w roku 1911/12 podać należy w  uzu
pełnieniu spraw ozdania złożonego przez kie
row nika jej prof. Mandla na ostatniem  po
siedzeniu zarządu kola.

kob. razem
53 134

męzcz.
* Zapisało się: 81

uczęszczało regularnie 42 bu /
klasyfikow ano 42 30 72
uczyniło postęp 40 28 68
nie uczyniło postępu 2 2 4

Uczenice i uczniowie byli w  w ieku od 
16 do 57 lat. W iek starszy  reprezentowali 
głów nie mężczyźni.

W szyscy uczniowie rekrutow ali się ze 
sfer rzemieślniczych i handlow ych, w śród 
m ężczyzn większość była sam odzielnym i 
pracodawcam i.

N auka rozpoczęła się dnia 21 paździer
nika 1911 i trw ała u  m ężczyzn godzin 92, 
u kobiet godzin 8 6 .

Nauki udżielali na kursach męskich 
Leon Eichel starszy  nauczyciel szkoły im. 
Kohna i p. Dawid Berlas stały  nauczyciel 
szkoły w ydziałowej im. Sobieskiego, u ko
biet p. M arya K ozaczetyska. nauczycielka 
szkoły  wydziałow ej im. Czackiego i p. M a
rya E ichlów na, kandydatka stanu  nauczyciel
skiego z egzam inem  dojrzałości. D. B.

Z lwowskiej Czytelni.
Szereg sobotnich wieczorów  zakończyła 

Czytelnia dnia 30 m arca. W ykład na tem at: 
„Jak chronić zdrowie młodzieży w wieku 
szkolnym ", w ygłosił docent uniw ersytetu dr. 
Eugeniusz P i a s e c k i .  Prelegent w ybrał n a j
bardziej odpowiednią formę w ykładu, który 
był objaśnieniem stosow nie dobranego cyklu 
obrazów  św ietlnych. Przed oczym a słuchaczy, 
uw ażnie przysłuchujących się interesującem u 
w ykładow i, przesuw ały się obrazy budynków  
i urządzeż szkolnych, odpow iadających n a j
now szym  w ym ogom  hygieny, fizycznie zdro
w ych i ułom nych dzieci, na co w płynęły 
noszenie książek, postaw a podczas nauki, 
ubiór, pożywienie, ćwiczenia gim nastyczne, 
sporty itp. Publiczność gorąco darzyła pre
legenta oklaskam i za pouczający i przyjem nie 
w ygłoszony w ykład.

Po w ykładzie nastąpiły  udatne deklam a- 
cye wesołe i m imiczne p- A. Rappaporta, 
poczem sym patycznie zaw sze w  Czytelni 
przyjm ow any klub m andolinistów „Typo- 
grafia", odegrał z w idoczną ru tyną utw ory 
W aldena, G ounoda i Fucika.

*
W  niedzielę odegrało Koło sceniczne 

arcyw esołą farsę T w aina  „Kom edya o czło
wieku, który redagował gazetę rolniczą". 
Amatorowie pysznie wyw iązali się z sw oich 
ról. Podnieść tu przedew szystkiem  należy 
znakom itą grę p. D o r f m a n a ,  zarazem  re
żysera Koła, któr}' przepysznie odtw orzył po
stać Sam a Broocknera. W yśm ienicie też grał 
w ydaw cę „Ziem ianina" p. S a n d b e r g ,  nie 
mniej p. B e r g e r  (Hoenfield) i p. Ś n i e ż y -

c k i  (abonent), salw y śm iechu w yw ołyvv’a 
p. C i e s i e l s k i  (furyat). I pom niejsze r° ‘e 
były bez zarzutu odegrane przeż pnę M el '  
s n e r ó w n ę  (Jessie) i B u c h s b a u m a  (Pe' 
tersen). Publiczność obdarzała w y k o n a w c ó w  

rzęsiście oklaskam i przy otwartej scenie. Ba1' 
dzo miłe w rażenie czynił duet m łodz iu tk i^  
w irtuozów , w ykonany  podczas pauzy.

KRONIKA.
Czytelnia T. S. L. im. Bernarda GoW' 

mana, urządza w  niedzielę 14. kw ietnia 191--
IX. Przedstaw ienie popularne z następując } '111 
program em  :

1) Produkcya Koła m andolinistów  „SzW ' 
k a “. 2) R o z t a r g n i e n i e ,  kom edya w  j e' 
dnym  akcie Kotzebuego, przełożył M. Zitr»els-
3) Produkcye Kola m andolinistów  „ S z tu k a /
4) R y s i a  w K r y n i c y ,  kom edya Vv 1 akcie 
M. Bergera. Początek o godz. 7. Ceny miejstr 
(łącznie z garderobą): Krzesło I-rzędne 5 0 h '  
11-rzędne 40 h., Ill-rzędne 30 b.

Przy ukonstytuowaniu now o w y b r a n e j  

Rady powiatowej tarnow skiej, został ponO' 
w nie w icem arszałkiem  Dr. Adolf R i n g e '̂ 
h e i m .

0 posadę kantora przy lwowskiej św iT  
tyni postępowej, w skutek ustąpienia p. H al' 
perna, ubiega się szereg kandydatów . Nada' 
nie tej posady należy do Przełożeństw a Zboru 
izraelickiego. Dziwi nas bardzo, że nasz ZbOt 
izraelicki nie postawił jako  nieodzownego 
w arunku uzyskania tej p o sa d y : dokładne)
z n a j o m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k ie g o .  W szak  
dziś już  znaleść m ożna odpowiednio ukw ah' 
fikow anych kantorów , w ładających językieT  
polskim. Nasz Zbór powinien sobie wzHc 
przykład od kahałów  choćby najdrobniejszych' 
naw et ortodoksyjnych na  W ęgrzech, któr® 
przy ogłoszeniach konkursu (v. budapeszte /' 
ską żargonow ą „Allgemeine jiidische Zeitung / 
w ym agają od kandydatów  nie tylko na ra '  
bina i kantora, ale i na szocheta tak  obyWa' 
telstw a węgierskiego, jak  i znajom ości język3- 
węgierskiego. U nas wzgląd na w pływ y oso
biste kandydata, usuw a dopełnienia nieodzo' 
w nego dziś w arunku. O ile nam  w iadoT 0ł 
dotychczas jedynym  kandydatem , posiadaj^' 
cym  znajom ość języka polskiego, jest lvV° ' 
w ianin p. Salom on U r i c h ,  obecnie kani01 
w  Berlinie. P. Urich posiada piękny głos ba ' 
rytonow y, potrzebne studya i wszelkie kw'a'  
lifikacye i dlatego dziwi nas, że jego kańd}'( 
datura wcale nie w chodzi w  rachubę. Czy^ 
nie lepiej siły tutejsze w yzyskać w kraju 1 
nie pozwolić im, by za granicą dopiero zna'  
la d y  pole dla sw ego talentu.

Leopold Kronenberg. Z jubileuszem
szew skiego schodzi się dziw nym  trafem teZ

setna rocznica urodzin serdecznego jego druha 
Leopolda Kronenberga. 23 lutego minęło 
lat od urodzin tego najw ybitniejszego 11 ‘ 
ziemiach polskich finansisty i przemysłom® ̂  
zeszłego stulecia, i wielce zasłużonego q]° \  
watela. W  dziedzinie działalności finanso"'0  ̂
przem ysłow ej należy w spom nieć wielkie 
sługi jak ie  położył około reorganizacyi < 
w arszaw sko-w iedeńskiej, tudzież budow y /  . 
kolejowych terespolskiej i n a d w i ś l a ń s k i ® /  

stw otrzenia w arszaw skiego T ow arzystw a D 
ryk cukru, Banku akcyjnego, T ow . Kredy1' /  
wego nr. W arszaw y. Rozwinął też Kronel1 
berg żyw ą bardzo działalność na polu
łecźno-narodowem . Założył pierwszą w I<r°'

S Z T U  K  T U T E K  f  W . T  ' m  M  T watą preparowaną
H IG I E N IC Z N Y C H  „O P TIM U S *6 za
w y s y ł a  f a b r y k a  „PRIMUS** L w ó w ,  ul. G r ó d e c k a  35. [ .
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wie w yższą szkolę handlow ą, w ydaw ał 
r 7;&z pewien czas „G azetę C odzienną11, którą 

aagował K raszew ski itp.
ty p. Leopold "Werde zmarł niedawno 

.Częstochowie.ś\v Człowiek praw y, um ysł
'latiy oparty na samodzielnie zdobytej wie 

. y. a co najw ażniejsze społecznik w naj-
?ytniejszem tego słow a pojęciu pozosta- 

• Po sobie pamięć cenną. Że Częstochowa 
t dziś stosunkow o wybitnem  centrem  fab- 

ci h n-em w — to niemało w tem
eJ zasługi W erdego. A do w szystkiego 

oierał się w sposób w prost klasyczny. 
0 W yuczywszy się najpierw  sam za gra- 

^ ca danej fabrykacyi otwierał z drobnym  
.P h a lik iem  m iniaturow ą fabryczkę, której 
HV Zrazu pojedynczym  robotnikiem i kierow- 

lem zarazem , a potem  w  miarę rozw oju 
s ,2edsiębiorstwa uczył innych. W  ten spo- 
łP • zaP°czątkovvał cały szereg now ych ga- 

M w ytw órczych w  Częstochowie jako to 
Ć rykę zapałek (z 300 rublami kapitału za- 

,adovvego), fabrykę farb, haftek, wreszcie
vvszą i najw iększą w Królestwie fabrykęPier 

igieł.
s Nadto zajm ow ał się wiele instytucyam i 

Polecznemi, zw alczał filantropię nieproduk- 
^ vvną, starał się skierow ać proletaryat ży- 

°Wski na now e dotychczas nie w yzyskane 
^ a zarobkow ania. Założył np. fermę ogro- 

UCzą, wspaniale prosperującą itp.
Z  królestwa ciemnoty. Z Grójca w Gu- 

1 Dii w arszaw skiej" donoszą: Dzięki stara- 
°na żyw iołów  postępowych wśród żydów 
Ustala w  Grójcu ubiegłego roku szkoła po- 

PPowa, która zakresem  1 system em  naucza
ją stanowiła pew ną przeciwwagę dla chederu. 
^ aturalnie, że m iejscowi fanatycy z rabinem 

czele staw iali .tej szkole wszelkie możliwe 
2eszkodjr, aż w reszcie dopięli sw ego. A 

R ad z ili się w sbosób niesłychany. Oto 
j. 1'padek chciał, że w przeciągu dość krót-

czasu zm arło w Grójcu dwóch wybit-M̂ go
chasydów . W  tem zjaw isku rabin i je- 

j. satelici dopatryw ali się kary Bożej za pro- 
^ n.acyę chederów przez otwarcie szkoły świec- 

ej- Sam  rabin grójecki nie mial jednak dość 
ty v\"agi do w ystąpienia przeciw szkole spro- 
lua.0z‘ł więc do Grójca cadyka z W arszaw y, 

.° ry w bożnic\- w ystąpił z  całą fanatyczną 
‘M awiścią przeciw odszczepieńcom, i otwie- 

Przez n 'ck szkołom . Rezultatem pod- 
b Zaj4eego w ystąpienia rabina cudotwórcy 
q  bojkot szkoły  przez m asy żydowskie. 
; ®rstka i tak nieznaczna uczniów  zmalała 
kn Zcze bardziej, tak że szkołę m usiano zam -

tiiż  ̂ to działo się w  w ieku dwudziestym  
Pod W arszaw a.

jj,u Czeska rada narodowa przeciw antyse- 
Dn 7ZEl0wi. Z Berna donoszą „Gońcowi

han- ^ 0nw ersye*up,

Vuje° ‘ J estto cyfra najw yższa, jaką  kiedy kol
nsób zyóow skie w

W  r. 1911 
Berlinie

cyfry, opuszczających żydow sto w e Wiedniu 
(kolo 600 rocznie), ale uw zględnić należy to 
że w  Berlinie nie są  wliczone do powyższej 
cyfry dzieci, oraz dalszą okoliczność, że ilość 
żydów  we W iedniu jest wiele w yższą  niż 
w Berlinie. W  pow yższej, cyfrze mieści się 
6  urzędników , 4 studentów , 45 osób z asa - 
demickiem w ykształceniem , ale należących do 
wolnych zaw odów , 66  kupców, reszta przy
pada na inne zaw ody i kobiety.

Milionowa fundacya. Dawid G uttm ann 
ofiarow ał w iedeńskiej gminie w yznaniow e- 
kw otę trzech milionów 1 koron na w ybudow a
nie szpitala dla dzieci „bez różnicy w yzna
n ia". W szelkie dotychczasow e fundacyę na 
ten cel oraz nowe, jak ie  pow stać m ogą m ają 
być użyte na urządzenie i u trzym anie szpi
tala. W  spraw ie tej w yłaniają się pew ne tru 
dności. D otychczasow e fundacyę są przezna
czone w yłącznie na szpital dla dzieci żydow 
skich. Połączenie więc ich z zapisem  Gutt- 
m anna sprzeciw iałoby się woli poprzednich 
fundatorów.

^ '^ d z ia łk o w e m u *  w ychodzącem u w Krako- 
an c° następuje: Ze względu na tendencye 
cZa ’ i akie ujaw niły w ostatnim
v  S|e w kilku dziennikach czeskich, Rada 
2ty °, ° w a czeska widziała się zniewoloną 
z °cić się do szeregu dzienników' czeskich 
ęu , erg>cznem  przedstawieniem , by zanie- 
^'ał ^ U alk‘ przeciw żydom  i nie propago- 
N a / ’->° jk(>tu kupców żydowskich. Rada 
Pol> VVa czeska zwróciła się do w ybitnych 
W ^ Cznych i ekonom icznych organizacyi 
<w lQćze okólnika z prośbą, by w spom niane 
Ży ■ 0lZacye w płynęły na spokojne wspól- 
ż\M*e Svvych członków ze współobywatelam i
W °Wskimi.

opuściło w yz- 
224 dorosłych

Zapis skąpca. Dzienniki wiedeńskie do
noszą o równie w spaniałym , jak  wielce ory
ginalnym  ze względu na tow arzyszące okoli
czności zapisie na szpital dziecięcy. M ianowi
cie b. kasyer g łów ny m łyna parowego, Józef 
Spitzberger, który zm arł tu w 80-tym  roku 
życia, zapisał cały swój m ajątek, w ynoszący 
2 i pół milionow koron, izraełickiej gminie 
w yznaniow ej na zbudow anie szpitala dla 
dzieci przyczem zarządził w  testam encie, iż 
w  szpitalu tym  m ają być przyjm ow ane także 
dzieci innych w yznań.

Zm arły bogacz nagrom adził cały sw ój 
m ajątek jedynie dzięki nieslychannj oszczę
dności w  najściślejszein tego słow a znaczeniu, 
którą przejął się już  w dzieciństwie. Począw 
szy od 7-go roku życia zrezygnow ał z uży
w ania cukru do k aw y : rano, prosząc rodzi
ców, by m u w zam ian raz w  tygodniu w y
płacili 6  halerzy, które składał do puszki.

W  taki też sposób postępow ał przez ca
łe życie.

Przez dziesiątki lat m ieszkał w  małym, 
nader skrom nie urządzonym  pokoiku przy 
Schullaternstrasse, którego nigdy nie opalał. 
Kiedy mu było zimno, zwiedzał galerye i 
muzea, gdzie ogrzewa! się. Od czasu do cza
su odwiedzał krew nych, u których odżyw iał 
się i —  w yczerpany z ; sił ascetycznem  ży 
ciem — przychodził do siebie.

Aby oszczędzić na oświetleniu, kładł się 
wcześnie do łóżka i był z pew nością jedy
nym  we W iedniu człowiekiem, który ani ra 
zu w  życiu nie zapłacił dozorcy domu, tzw. 
szpery za otwarcie bram y po godzinie 1 0 -ej 
wieęzór.

Nie miał też nic do czynienia z k raw ca
mi, sam  bowiem napraw iał sobie ubranie a 
posiadai wogóle jeden garnitur i jedną k o 
szulę.

W  ostatnich czasach żył tylko suchym  
Chlebem i herbatą, którą jedynie raz na mie
siąc zmieniał w  czajniku, w innych dniach 
zalew ając ją  tyiko kipiącą, wodą. Cukru ni
gdy w- życiu nie używ ał.

Nigdy też nie jeździł tram wajem .
Dzienniki przypuszczają, że ogrom ny 

stosunkow o m ajątek zawdzięczał po części 
także szczęśliwym  spekulacyom  giełdowym .

\y  statystyka w  Berlinie zanotow ała. 
aWdzie jest ona znacznie m niejszą od

c y jn ą  w ia d o m o ś ć  o p o g ro m ie ,  j a k o ś  n ie  sp ie 
s z ą  s ię  z  d e m e n t o w a n ie m  w ia d o m o śc i ."

Jedyna sposobność w życiu!!
Rozdarowujemy 1000 koron w  nagrodach  

gotów k ą!
T a k ą  kwotę przezna
czyliśmy dla każdego, 
który  rozwiąże zagad
kę. Kto znajdzie k u p 
ca i go trafnie nary 
suje, otrzyma męski 
lub damski zega
rek wartości 20 kor. 
lub na życzenie 15  K. 
gotówka, pod w a
runkiem. że przyśle 
zamówienie na z n a k o 
mity imit. złoty łańcu
szek „Ideał* wraz z 
kw otą K T80 w m ar
kach. Po nadesłaniu 
rozwiązań nastąpi lo
sowanie.

Adresować należy ,

Dom jubilersko-złotniczy

H A N S  S C H M IT Z , W I E D E Ń
VI., L in ien g a sse  60.

Nazwisko

Miejscowość ulica

S A L O N  M Ó D

„REINE de la MODE“
LW ÓW , UL. TRYBUNALSKA 6, I. p.

p o le c a  n a  s e z o n  n a d c h o d z ą c y  o b f i ty  w y b ó r  n o w o ś c i  w  k a p e lu s z a c h  d a m s k i c h .

=  Teatr rozmaitości =
V a r i e t e  B r i s t o l  - r -z e -d -
Dwie nowe komedye. Początek  o godz. 9 wieczór

TABLIC METALOWYCH 
Maksa G!asermana

Lwów, ul. S y k s tu sk a  19
TELEFON N r . 1585.

w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n io  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l ic e  i n a 
p is y  l a n e  o r a z  g ra w e r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p le

— a a to w e

C e n n ik i b e z p ła tn ie

I  L0KACYE KAPITAŁU Zniżki k u r
sowe o sta-

Zaprzeczenie. W  nrże 11 podaliśm y za 
pismami niemieckiemi w iadom ość o krw aw ych 
pogrom ach żydowskich, jakie miały się od
być w  bułgarskiej m iejscowości Kiistendil. 
Obecnie donoszą stam tąd, iż wiadom ości te 
są  zupełnie bezpodstawne. Nikomu się naw et 
nie śniio o czemś podobnem. Dziwne, że 
pisma, które tak skwapliw ie podaty senza-

I tu ich  dni nadają się do skorzystania przy lo- I  
kacyi kapitałów . Bardzo tanie są obecnie renty, 9

■ krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banku ■ 
hipotecznego przy obecnym niskim  kursie I

I przynoszą 51/2 prc. Cały szereg pożyczek pu- ra 
blicznych, mających pupilarne bezpieczeństwo I 
przynosi ponad 4*/a prc. W szelkich wskazó- ?  

jjjj wek w. sprawie lokacyi kap ita łów , udzielamy |
■ bezinteresownie i odw rotną pocztą. Polecam}' ■
■ uprzejm ie naszą firmę do wszelkich transakcyi I

■ bankowych, kupna i sprzedaży efektów i mo- |  
net. Zlecenia giełdowe wykonujemy jaknaj- g

I skrupulatniej. Losy za gotówkę i na spłaty 5 
miesięczne. W ydawnictwo „Gazety handlow ej”, B 

kosztującej rocznie 2 K. 50 h. :

B o m  b a n k o w y

1 Scfiutz i  Chafes I
|  L w ó w ,  p l .  M a n y a c k i  L  7 .  $



J E D N O Ś Ć

Rok założenia 1782. ~

fó&fó Pierwsza
i najstarsza 
Fabryka 
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FO LE C H

prawdziwe 
polskie wódki

n a jp rz e d n ie jsze  likiery.

I I 3 I = Ł X J I S : ^ 3 F Ł ] X r X  A

i w łasn y  wyrób stampili]

I .  F B I E D M A S A
w e Lwowie

P a s a ż  H a u s n i a n a  1 . 2 .)

wykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI pieczar
kowe i t. p. gustownie, szybko  —
- - - i po cenach przystępnych. - - -

B n a a m m i i i

I
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BHNK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra 
chunek  bieżący, przyjmują do przechow ania  
papiery wartość, i u dz ie lana  takow e zaliczki.

N adto  zaprow adza na w zór insty- 
tucyj zagranicznych tak  zwane

S c h o w k i  d e p o z y t o w e
(S a fe  D ep o s its ) .

Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, depozy
ta r iu s z  otrzymuje w stalowej kasie pancer
nej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie b e z p ie c z n ie  a d y 
sk re tn ie  przechowywać m ożna  swoje mie

nie lub w ażne dokumenty.
W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny 

jak nejdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju de
pozytów, o trzymać m ożna  bezpłatnie w od

dziale depozytowym. 312

M ięd zyn arod ow e p rzed s ięb io r stw o  
h a n d lo w e  s z c z e g ó l n i e  z R osyą

N. KATZNER i komisowy \: ::
w P o d w o ło czy sk a ch . W o ło czy -  
sk ach , B rodach  i R a d z iw iłło w ie .

Stałe taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  i fa

chow e oclenie.
W yw óz w ełn y  d rzew n ej, d e sek  na sk rzyn k i dla  
ja j, bru sk ów  i to c z y d e ł d la  k os i żn iw iarek . 
S p rzed aż w ę g la  k a m ien n ego , koksu i an tracytu .

H e r b a t a  w o r y g in .  pa c z k .  z ce s . 
r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą .

A dres: K). Ratzner, Podroołoczysba.

■ Panie i Panny!
Najważniejszym przykazaniem hygieny jest 
czystość i o ch ron a  przed przeziębieniem. 
Tym wymaganiom odpowiada w pełnej

T i paS; opaska Syrena
Prosty  sposób  i wartość praktyczną uznało  
wiele powag na tem polu jako  znakomite ,  
świadczy o tem wiele świadectw lekarskich. 

O paska  należy do każdej wyprawy.
:: :: P rawnie ochroniona. :: ::

HIGIENICZNE W K Ł A D K I  (*V(ilĘNICZNE 
jedynie dobre ** r \ A - M L / i \ l  jedynie dobre
ZALETY: Przyjemne w noszeniu, chłodne 
i miękkie. O szczędza  bieliznę, nadaje się 
do każdej opaski i jest do nabycia w pa

kietach małych po 3 i 6 sztuk.
CENY: Opaska wraz i  3 wkładkami (w kart.) K. 3'40 

Wkładka (pakiet 3 części) „ —’45
W'kładka (pakiet 6 części) „ —-85
Na p row in cję  porto  40 h a l.

D o  n a b y c i a  p r z e z

Hygienisches Versandhaus „ S Y R E N E “ 
Wiedeń, XVII 3, Hernalser llauptgassc 129 G. §

f F I L I A

PRASKIEGO BANKU KR ED YTO W EG O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFGN Nr. 9 3 6 ,  9 4 6 ,  846.

M ł a d  centralny w Pradze. -  Filie w Kolinie i Ołomuńcu. -  Ekspozytura wBBrodae!i.
W ypłacony k ap ita ł akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerw owe i gwarancyjne K. 11,400.000.30

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  

■ w s z e l k i c h  t r a n s a k c y j  b a n k o w y c h ,  l o k a c y i  k a p i t a ł ó w .  ■-=

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie  wszelkich obro tów  oiełdo- 
wych na targach krajowych i zagranicznych.

Prom esy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą  w rachunku bieżącym). — O twieranie kredytów  
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s tra t  z powodu 
wylosowania. — W ykupno płatnych kuponów  i wylosowanych papierów wartościowych. — 
L isty  polecające i akredytyw y na sezony  podróży. — Eskont w ek sli. — Inkasa i wy p iaty  
w kraju i na miejsca; zagraniczne. — W kładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek  

. rentowy opłaca Bank) oprocentow uje  po t ‘/2u/0
O H /" W ia ł  I r n m p p r n a l r H T  ’ F inansow anie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i budowli 
U U U Z .1 G 1  A U l l I C l  L y c U l / y  . publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
fak tur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie tychże.

Bardzo rzadka □  
sposobność kupna!
Z powodu śmierci 
mego męża jestem 
zm uszona  sprzedać 
z inwentarza oko ło

flanel. tygrysich,
które  pozwalam s o 
bie polecić po wy
ją tkow o niskich ce
nach. Koce ta na
dają się do każde
go d o m u ,są  bardzo 
ciepłe i mocne, 
około  190 cm. d łu 
gie a 135 cm. s z e 
rokie. P rzesyłka za 
zaliczką, 4 szt. k o 
ców flanelowych ty
grysich za 8 K.50 h. 
Każdy szan. czytel
nik tego og łoszenia  
niech zamówi z z a 
ufaniem, a mogę 
z. czystem sum ie
niem zapewnić, że 
każdy będzie z prze
syłki zadowolony.

w d o w a  p o  f a b r y k a n c i e  

N a ch o d —(Czechy).

dla Królestwa Galicyi i Lodowni z M i e n i  Księstwem 
uie Luiouile ul. 3-go maja L. (9*

Telefon 1580 i 1024.

Wpłacony kapitał akcyjny 1 0 , 0 0 0 . 0 0 0  K -
Udziela kredytów przem ysłowych długoterm inow ych

we w łasnych ob liiacyach .
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontuje i inkasuje weksle przem ysłow e i k u p i e c k i e -  
Składa wady a i kaucye w gotówce, efektach i we włfl' 

5nych listach gw arancyjnych pod bardzo dogodnym i wa
runkam i.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe.
W ydaje listy kredytowe na w szystkie m iasta zagraniczne 
Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela inform acyi 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje wkładki na Książeczki w kładow e i na ra

chunek bieżący pod bardzo korzystnym i w arunkam i i wydaje 
księżeczki czekowe. Kwoty do 5 . 0 0 0  K. dziennie w y p ł a c a  
się bez w ypow iedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z w ła' 
snyck  funduszów.

W ynajm uje na nizką opłatą najnowszej k o n s t r u k c y 1 

jchow k i depozytowe. (Sale deposits) w stalow ych  k a s a c h  

pancernych.
Godziny kasowe o d  9  rano do 1 / 2 — 5 - t e j  p o p o ł u d n i 11

bez przerwy.

co

Wydawca: Spółka  wydawnicza J e d n o ś ć " Stow.
Z

zar. z ogr. por.
drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.

Odpowiedzialny red ak to r :  Dr.  Feliks JurowicZ
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